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Musimy zwyciężyć! 


Ci, którzy twierdzą, iż pokój Wersalski zakoń- 
czył wojnę światową — - mylą się, mylą się tragicz- 
nie. Ci, którzy sądzą, iż pokój Wersalski spowo- 
dował przerwę wojny WaS! — łudzą się, łu- 
dzą boleśnie. 

Pokój Wersalski był początkiem Wojny Świato- 
wej, początkiem, którego przedwstępne okresy 
rozwijają się obecnie, choć szary nawał spraw co- 
dziennych ukrywa przed naszemi oczyma ich ja- 
skrawą oczywistość. 

Wystarczy spojrzeć uważnie na mapę Europy, 
wystarczy rozejrzeć się w ekonomiczno-politycz- 
nych stosunkach świalowych, w krzyżujących się, 
nieodwołalnie sprzecznych, linjach narodowych 
i państwowych interesów, by uwypuklila się i na- 
rzuciła przemożnie świadomość, iż ludzkość roz- 
grywa wlaśnie walną batalję, batalję od wyników 
której, zawisa los i byt państw i narodów. 


Z. lud polski sam musi wykazać swoją zdolność 
organizacyjną, bo żadna siła z zewnątrz nie może 
mu jej narzucić”, oto były pierwsze, niemal, słowa 
Komendanta, po przybyciu z Magdeburga, pierw- 
sze przykazanie, z którem zwrócił się do Narodu. 
RAEC je proste, jasne, a jakież wielkie w swej 
Japidarności oświadczenie wodza zwycięskiej Eu- 
ropy—Marszalka Francji. Anglji i Polski—Foch'a: 


„Ze wszystkich wad jedna jest jeno hańbiącą: 
bezczynność”. 


Ta bezczynnością, Wie tym sknerstroem po- 
imystu i wysiłku, grzeszymy najbardziej, i z niej 
to, właśnie, rodzi się, utajonej, nierozbudzońej 
mocy polskiej apatja i bezsiła, z której wywodzi 
się, z kolei, brak wiary w siebie, brak przeświad- 
czenia o potędze i sile własnego plemienia. 


„Baron Budberg — twierdził o swym ministrze 
spraw zagranicznych car Aleksander I — czeka 
zawsze rozkazu, by myśleć — my również, 


w przygniatającej ilości wypadków, czekamy im- 
pulsu z zewnątrz, by działać. W zmaganiu się 
z życiem czy z wrogiem, „najpóźniej sięgamy do 
na jpotężniejszych resursów, do największego 
zbiornika siły —: do samego siebie. I dla tego ży- 
cie, które ma wszystkie uśmiechy: dla „zdobywców, 
do nas — zbyt często — wykrzywia się cudacznie. 

Kto zdecydował się walczyć aje na drodze 
do zwycięstwa, — kto podjął walkę 7 głęboką wia- 
rą w zwycięstwo — ten wygrał sprawę w połowie 
przynajmniej. 

Europa walczy — narody i państwa świata zma- 
gają się z sobą. W nawale AES zdarzeń, — 
maskujących swą szarzyzną ogrom boju — zbliża 
się dzień walnej rozprawy. Od duchowej siły, od 
woli zwycięstwa, od mocy wiary w siebie, zależy 
los nasz. 

' Czeka nas walka, od której nikt się nie zdoła 
nchedhi. 

A my musimy zwyciężyć! 


Evert. 


Gdzie lepiej i jak w Będzinie? 


Są w Polsce powiaty, w których 
p. w. datuje s'ę od roku 1921, kiedy 
społeczeństwo znajdowało się jesze 
cze na burzliwem morzu wątpliwo= 
ścż w tej dziedzinie, Nie um'ało jez 
simoze kroczyć z samodzielnym po: 
słądem poprzez 
syj bez powodowania zamętu wśród 
zmęlkamych wojną mieszkańców. 

Państwo, jako zjawisko spolecze 
me, musi mieć skończony pogląd na 
prace społeczeństwa we wszystkich 
dziedzinach twórczośc: lub obowiąz 
zku. Poglądy te wysnuć może z poż 


masę komtnowerz, 


szczególnych działań, poczynań i 
skutków, bezpośrednich lub pośred 
nich, zam'erzonych lub niezamies 
rzonych. Suma tych poglądów da 
dopiero wyobrażenie i rzeczywisto 
ści. 

Jeżeł: chodzi o pogląd na p. w. 
w poszczególnych powiatach, to tu» 
taj bezwzględnie zarysować s'ę mu: 
szą różmice w rozwoju tej akcji 
Sposoby i układy działania mnie: 
mas wówczas obchodzą — rozcho* 
dz: się o fakty : przeobrażenia. 

Typowym rejonem pracy p. w. 


'Praca — jako ziarno — daje 


gdzie te przeobrażenia są różnoroś 
dne i uzależniome nie od programu, 
ale od osób działających — jest rez 
jom Sosnowca, a śc ślej mówiąc poz 
wiatu będzińskiego. Trudne miał w 
r. 1921 stanowisko oficer instruk= 
cyjny, por. Nitecki, skoro w ciąe 
gu ori musiał nawiązywać tylko 
kontakt j uświadamiać pod wyglęż 
dem p. w. tamtejsze społeczeństwo. 
jede 
nak już w -ym roku istnienia p. w. 
ny. choć jeszcze nikle. 
Utworzona t, zw. Rada 


Wycho» 
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wama fizyoznego i przysposob'enia 
wojskowego przełamuje częściowo 
ospałość społeczeństwa, lodowaty 
ch'ód į; brak zrozunienia ideż p. w. 
Ultwonzome w jej tomie sekcje: fi- 
namsoiwa, | ekarsko + statystyczna, 
propagandowo = odozytowa i praz 
sciwa — pracują ni'eznordowanie i 
zyskują zaufanie. Orgamzacje gar» 
ną się do ówczeń i na kursa ine 
struktemskie. Gromadzą stę fundu- 
sze, za które powstaje pierwsze bos 
¿sko w Sosnowcu. Taki stan trwa 
do r. 1925. 

Tyle z historji tego polwatu. 

Obecnie rejon p. w. Sosnowca 02 
be jmuje: powiat będziński wybitne 
przemysłowy, zawierciański it olkue 
ski, — roln'oze, częściowo uprzemy: 
słowiome. Na terenie tych powia: 
tów powstałe omgan'zacje p. w. jak 
Związek Strzelecki, Sokół, Straż 
Pożarna, Harcerstwo, Młodzież i 
hufce szkolne — wykazują tendene 
cje pozytywnej współpracy z. wla: 
dzam: wojsizowem:, 

Praca p. w. Spoczywa ua doskona 
le zomganzowanym aparacie instruk 
cyjnym, na czele którego sto ofi- 
cer imstrukcyjny. komtrolujący staz 
le prace instruktorów. Do dyspozy* 
cji swojej posada prócz instrukto+z 
rów wojskowych t. zw. 

1) instruktorów pólzawodowych 
stałych, uposażonych podobnie jak 


oficerowie i podoficerowie zawodoż ` 


wi, opłacani przez komitety w. f. i 
p. W.; 

2) instruktorów półzawodowych 
płatnych przez komitety za godzi: 
ny pracy; 

3) instruktorów ideowych, odda: 
jących sę swej pracy zawodowej i 
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bezinteresownie pracujących dla 
Paw. | 

Jak z powyższego wynika, f. w. 
w tych pow:atach zmalazło zrozu: 
mienie w społeczeństwie, godne na 
śladowamia. Nie jest to już nakaz 
anè przymus, płynący od władz, as 
le wytrwała, świadoma celu dz'ałai= 
ność, skoro saznowystanczalność po 
wiatów pie należy tam do baśn*. To 
też podział pracy i jej metodyka 


"mogą 'spotn'e liczyć na powodzenie 


w skutkach. 

Zwłaszcza — organizacja pracy 
jest rozbudowana celowo i z całą 
skrupulatnością. Przyjrzyjmy się jej 
zatem: 

Oficer instrukcyjny, , który jest 
równocześnie sekretarzem trzech ko 
muitetćw: będzińskiego, zawierciań: 
skiego i olkuskiego, kieruje cało: 
ścią prący p. w. na terenie Jach poz 
wiatów, Pomocnik jego — także o- 
ficer — przygotowuje w myśl ogóle 
mych wytycznych programy  wy* 
szkolenia į osobiście szkol: hufce 
szkolne. Do pomocy — temu, że sę 
tak wyrażę. dyrektorowć mauk, przy 
dani są oficerowie rezerwy, pracu- 
jący w powiatach. Zadaniem ich 
jest oprócz wyszkolenie — komtro= 
la podległych im organów miższy:ch. 
Niezależnie od tego prowadzą oni 
ewidencję i admin 'strację siwych po 
watów p.w. oraz układają plan zaz 
jęć, ma każdy tydzień. 

Rejon. oficera instrukcyjnego dzie 
l: się na powiaty, te ma rejony ów:e 
czekne o pewnej ilości placówek. 
Każdy rejon ów.czebny ma swego 
instruktora wojskowego, który odz 
powiedzialny jest za pracę w obręs 
bie swego rejonu. Instruktor ten 
przeprowadza osobiście ówiczen:a, 
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mając do pomocy płatnych lub ide» 
owych instruktorów  półzawodo: 
wych. - 

Oprócz personelu instruktorskie: 
go pos'ada oficer instrukcyjny per- 
sonel administracyjno + kancelaryje 
my. W skład tego ostatniego wchos 
dzą: 1) podoficer ewidemcyjny; 2) 
podoficer magazynowy. Podoficer 
ewidencyjny prowadzi ewidencję 
ówiczących członków stowarzyszeń 
p. w. i hufców szkolnych, dzieląc 
ich ma kategorwje: przedpoborowych 
i rezerwistów. Niezależnie od tej c= 
widencjż prowadz: wykaz egzamino 
wanych członków I i II stopn'a, we 
dług roczników į P. K. U. oraz wyż 
kaz absolwentów kursów p. w., w. Í. 
i obozów letnich, 

Podofcer magazynowy czuwa 
nad całością i komsenwacją broni 1 
sprzętu! odpowiada przed of'cerem 
instrukcyjnyim, bez zezwolenia któ: 
rego n.e może nic wydać am: poży: 
czyć. Prowadzi ewidencję sprzętu i 
broni, 

System kontrol: panuje tam rówe 
m'eż ćw dziale wyszikołenia. Po prze 
prowadzeniu ów:czema instruktor 
wypełnia raport ćwiczebny * listę 
służby : obydwa te raporty przesye 
ła natychmiast pocztą na ręce ine 
stnuktora rejomowego, a ten prze- 
kllnda je oficerowi imstrukicy jnemu. 

Wszelkie porozum'emia ze stoważ 
rzyszem.ami į wpływ na t. zw. ówie 
czące placówiki osiąga się przez właz 
dzę centralną stowarzyszeń, miesz: 
czące sę w Sosnowcu. W ten. spoż 
sób oficer instrukcyjny ponozum'eż 
wa się tylko z kilku osobami, uni: 
kając nższych komendantów, z któ 
rym me zawsze do ładu dojść mos 
żna. 


O zakon młodej Polski. 


Nie należy się ludzić. Epoka 
sielanki narodów jest więcej niż 
odległą. Pokój Wersalski — rze- 
komy koniec wojny światowej— 
nie oznaczał i nie oznacza nic in- 
nego, jak przeniesienie zapasów 
w odmienną płaszczyznę. Przenie 
sienie to nie zmniejsza w niczem 
naprężenia walki. 

Łatany tekturą frazesu, spaja- 
ny klejem. niezawsze szczerych, 
dobrych chęci, wspierany. przez 
słabych, minowany po cichu 
przez silnych, malowany na 
gwałt, z racji byle jakiej uroczy- 
stości, różową farbką wyśmiewa- 
nych tajemnie złudzeń, gmach 


II. 


sielankowej współpracy państw 
i narodów, gmach pokojowego, 
polubownego. bogobojnego zała- 
twiania sporów i zatargów, chwie 
je się w posadach. Wystarczy, by 
w jednej z konferencyjnch sal 
jego, trzepnął ktoś pięścią w stół 
— a trzepnął mocno — by runęły 
ściany, grzebiąc pod swemi gru- 
zami, jedną jeszcze z przedwcze- 
snych nadziei. 

Czasy nasze są tak pokojowe, 
tak idyllicznie. iż w każdej depe- 
szy politycznej wyczuwać się da- 
je komenda: ładuj!, że w kąci- 
kach ust, uśmiechających dypło- 
anatów, biedzących się nad zała- 


godzeniem konfliktów, tai się nie 


zbyt ukrywany nawet, r ozkaz: 
na — bagnety! 


zarazem — i to ważniejsze 
stokroć — nad zwały  papiero- 


wych uchwał i tombakowych do- 
ktryn. nad mozolnie budowane 
tamy dobrych, szezerych poezy- 
nań, wyrasta moc nowa, moc od- 
radzająca się i harda — wyrasta 
zdobywczy Instynkt Mas, Zdoby- 
wcza Wola Narodów. 

Wystarczy spojrzeć uważnie w 
oblicze życia. by wyczuć wolę tą 
na każdym kroku — wystarczy 
wsłuchać się w tętno zjawisk. by 
usłyszeć zwiastuna burzy... 

To nie Mussolini, wśród słone- 
cznych równin Lombardji. pcha 
naród swój do czynu — to Naród 
Włoski, wchłonąwszy tradycje 
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Niezależnie od zasadniczej pracy 
wyszikolemiowej w stowarzyszen*ach 
i hufcach urządza oficer instrukcy je 
my w Sosnowcu kilkudniowe kursy, 
ma których omawia i przerabia z 
podległymi nstruktoram: programy 
ma następny okmes wyszkolenia. 

Pozatem w p'erwszą n'edzielę ka- 
żdego mtiesżąca odbywają się w Soz 
snowcu odprawy, na które zjeżdża: 
ją s’ wszyscy instruktorzy z tere 
mu. Tu składają sprawozdam'a z pra 
cy ubiegłego miesiąca i otrzymują 
wsikazówik: na mesiąc następny. Po 
odprawie prowadzone są przez ine 
struktorów lekcje pokazowe z proz 
gramu, przewidzianego na mastępny 
mr'esr4c. 

Podobnie jak aparat instrukcy jry 
pracują komitety w. f. i p. W. zore 
ganńzowane w mvśł wytyczmych P. 
U. W. FE. è P. W. Praca tych komites 
tów postęppuje w kierunku jak naj- 
wydatniejszego poparcia materjalne 
go wszelkich usiłowań oficera ine 
sitrukcyjnego. Pomoc ta jest ciągła i 
wyraża s'ę w następującej form'e: 

1) Kom*tety opłacają instrukto- 
rów i póllzawodowych; 

2) Komitety zakupują sprzęt pio: 
tnzebny do wyszkolen*a wojskowego 
i wychowamóa fzycznego; 

3) Komitety opłacają pomoce mau: 
kowe; 

4) Komitety budują i urządzają 
bo'ska, strzelnice do broni długiej i 
małokal browej; 

5) Kom'tety subsydjują św*ęta p. 
w. iw. f, zawody i pokrywają kos 
szta z tem związane. 

Największą żywotność okazuje 
Komitet będz'ńsk:, którego pienwszy 
przewodnóczący sędzia Henman zaz 
służył stę w pam*ęci Będzina, pozoe 
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stawiając piękną tradycję, Olbecnie 
nema dla komitetu takich trudno- 
ści i przeszkód, którychby mie po: 
trałtił usunąć, gdyż wszyscy jego 
członkowie odznaczają s'ę dobrą wo 
lą pracy. Rozpoczęta więc budowa 
wielkiego stadjonu sportowego Za: 
giębia mie zostanie napewno przers 
wana. 

Na specjalne wreszcie podkneśleź 
mie zasługuje fakt częstego niesienia 
pomocy materjalnej dwóm mnym 


U 


komitetom, które nie odznaczają 
się tą sprawnością, jaka cechuje ko» 
mitet będziński. Niezależnie od poz 
mocy finansowej śp 'eszy komitet bę 
dziński z pomocą moralną i daje 
ciągły, żywy przyklad pożytecznej 
pracy — służąc planami działalności 
dwóm bratnim komitetom. 
* Czyż trzeba jeszcze komentarzy? 
Zasługa to jawna i bezsprzeczna, 
a izasłużomym cześć. 


Przysposobienie wojskowe na Litwie. 


Na prawym brzegu dolnego Niema 
ma, pomiedzy Łotwą, Polską, a Pru- 
sami Wschodn:emi i Bałtykiem leży 
rzeczpospolita  bitewska  (Lituva), 
przez nas nazywana powszechnie Lia 
twą Kowieńską, 

Powstała w 1919 r. na obszarach 
Kow:eńszczyzny, nie jest spadkobżer 
czynią wielkiego Ks'ęstwa Litewskie 
go, ni pod względem terytorjalnym, 
ani ludnościowym, an: też kultural- 
nym. Pokrywając zaledwie szóstą 
powierzchni Litwy historycznej, staz 
nowi drobny jej ułamek. Zaludn'en:e 
wynosi okrąglie 2 mibjony, w tej cze 
bie 75 proc. Litwinów, Polaków 10 
proc i innych narodowości 15 proc. 

O ile wielkie Ks'ęstwo Litewskie, 
wiążąc swój los z Polską, tworzyło z 
nnig razem całość zwartą i opierało 
się ma miej kulturalnie i politycz: 
me, o tyle współczesne państwo lie 
tewskie, szukając swych dróg zbli- 
żem'a z Niemcami i Rosją, obróc:ło 
s'ę ostrzem przeciw Polsce. Gnębie 
me Polaków, odbieranie z*emskiej 
własmości wymaradawiamie dzieci w 
szkołach, prześladowanie wszyste 


światowładnej Romy, odnalazł w 
il duce, imperatywny nakaz swej 
rasy. To nie Hindenburg z gro- 
nem doradców kuje miecz rewan 
żu—to lud niemiecki snuje szkatr- 
łatną nić dumy, wspierając każ- 
dym uderzeniem serca zaborcze, 
odwetowe rojenia przywódców. 
To nie Kuomintang, Czang-[so- 
Lin i Cziang - Kai - Szek, depczą 
nogami uprawnienia zdobywcze 
rasy białej — to obudził się i ci- 
snąt ich do boju poniżony duch 
rasy żółtej. 


Wzmaga się i rośnie, przejawia 
jawnie i skrycie. drapieżny. zdo- 
bywczy, światoburczy i Świato- 
władny instynkt ras — a wśród 
zmagania się woli narodów, naj- 
silniejsze tylko, najtęższe, najbar 


dziej zwarte narody, obronią się 
przed jarzmem zwycięzców. 

W wir zbliżających się zmagań 
ciśniętą jest i Polska, gdyż ciśnię- 
tą być musi. bowiem wszystkie 
drogi krzyżują się w dorzeczu 
Wisły, gdyż nad Wisłą rozstrzy- 
gać się będą spory, gdyż wśród 
zapasów ras, los, byt i przyszłość 
Państwa 
Narodu, przerzucane będą z rąk 
do rąk. 3 

Nad zwały papierowych uchwał 
i tombakowych doktryn, ponad 
mozolnie budowane tamy do- 
brych. szczerych poczynań wyra- 
sta drapieżny. zdobywczy in- 
stynkt mas — budzą się narody, 
by dyktować pokonanemu świa- 
tu, swój — własny — przez się 
stworzony — ład. 


Polskiego i Polskiego , 


kiego co jest połskiem, są to fakty 
zbyt świeże i zbyt zname, których 
mie trzeba nawet przypominać. 

Pod względem gospodarczym Li: 
twa również nie przedstawiała wiel 
kiego znaczenie. Nie rozporządza 
bowiem żadnemi. kopałm'am:, lasy 
mie pokrywają 'własnego zapotnzes 
bowania, rolnictwo i przemysł rol- 
miczy, wystarczają na pokrycie pio: 
trzeb krajowych, dają tylko niezna 
czną zwyżkę na eksport. 

Młody naród Ftewski jest daleki 
jeszcze od przejrzenia siebie, a mae 
cechowany brakiem należytego poz 
czucia odrębności plemiennej, sta: 
wia na polu samoistnego życia pań: 
stwowego p'erwsze kroki, 

Stosunki politycznie } gospodarcze 
z Polską nie są jeszcze uregulowa: 
me. Granica, ustanowiona przez Ra: 
dę Ambasadorów dnia 15 mamca 
1923 roku n'e jest uznana przez Li- 
twę i bywa powodem częstych spoż 
rów è nieporozumień granicznych. 

Mając Litwinów, jako sąsiadów, 
usposobionych nietylko źle, lecz 
wrogo. musimy bacznie śledzić roz: 


Zagadnienie mocy mas — to za 
gadnienie jednostek, z których te 
masy się tworzą. Ukumać siebie 
— na mzór zdobywcy, na miarę 
wojownika — to tworzyć istotne 
podioże zwycięstwa. Na każdym 
z nas spoczywa cząstka słodkiego 
przemienia wygranej — w każ- 
dym z nas tai się ułamek przyczy 
ny możliwej, ponurej klęski. Ka- 
żdy z nas jest może tym właśnie, 
czyj hardy duch i mocna wola 
przeważy szalę. 

Zagadnienie jednostki — tego 
surowca, z którego powstaje dzie- 
ło, a zarazem możliwego twórcy 
samego dzieła — nie jest jednak, 
bynajmniej zagadnieniem jedy- 


nem, choć jest podstawowym +: 
głównym. 


Wojna światowa nauczyła nas 
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wój ich życia wojskowego. Dotyich= 
czas obowiązywala ustawa z maja 
1922 roku, którą zmieniono dnia 1 
stycznia 1927 roku. Skrócono mia: 
mowicie czas służby wojskowej w 
piechocie do 1 į} pół roku (o pół ro» 
ku), w innych bronach specjalnych 
do 2 lat (o 1 rok). Ogólny czas słu: 
żby wojskowej trwa nadal do 45 
roku życia. Lotnictwo litewskie ue 
legło zwiększeniu, ogólny stan plaz 
towców bojowych wynos: dzisiaj 
około 40 szt. W związku z wprowa» 
dzonemi zmianami w służbie czym» 
nej położono szczególny nacisk na 
przysposobienie wojskowe, stara- 
jąc się w ten sposób udoskonalić 
przygotowanie rezerw. 


Praca przysposobienia wojsko» 
wego spoczywa nadal w ręku Zwią 
zku Strzeleckiego (Lietuvos Szauż 
ku Sajunga), który otrzymał nową 
ustawę sejmową, normującą zagaz 
dnen'e jego bytu i stosunku do 
władz państwowych, Litewski Zwią 
zek Szaulsów został założony w 
1919 r. z micjatywy Wladesa Pu- 
twimskasa. Pierwsze plutony stnzeż 
leckie sformowane w Prenach j Kla 
warji, a za ich przykładem w Ko: 
winie, Marjampolu i innych mia- 
stach oraz miasteczkach i wsiach. 


Czasowy regulamin z 1925 r. tak 
określa organizacje Związku: Cez 
lem jego jest: utrzymać i obronóć 
największy skarb narodowy — nies 
podległość państwa, zwiększyć Sze- 
regi obrońców przez wzmocnienie 
sił duchowych obywateli, przez 
wyrabianie w nich poczucia narodo 
wości, sprawiedliwości oraz miłości 
kraju. Poza wychowaniem moral 
nem stawia sobie za zadane rozwi 
iać siły fizyczne i nauczyć od wcze 


konieczności doskonałej koordv- 
nacji wysiłków w dziele bojo- 
wem, — dała nam lekcje nieodzo- 
wnego solidaryzmu obywatelskie 
go. Zadaniem pokolenia powojen- 
nego jest przeniesienie doświad- 
czeń i nauk wojennych w codzien 
ne życie — inaczej wykorzysta- 
nie lekcji wojny przy organizo- 
waniu życia pokoju. W szczególe 
— doświadczenia bojowe narzuca 
ją nam myśl konieczności istnie- 
nia grupy stamiającej sobie za 
zadanie służbę społeczną i pań- 
stworoą poza ramami doktryny 
partyjnej, poza partyjną ideolo- 
gją, a zarazem, służbę planowo 
zorganizowaną o wysiłkach sko- 
ordynowanych, wzorowaną w 
swej organizacji, na najdoskonal- 
szym wzorze — na wojsku. 


NARÓD I WOJSKO 


snych lat rzemiosła wojennego, za» 
znajamiając ze służbą linjową, dy: 
scypliną, taktyką, obchodzen'em s'ę 
z bronią. Instrukcja Związku poza: 
tem rozszerza È wyjaśnia zadanie, 
zalecając prowadzenie walki z 
„wrogami“ marodowości litewskiej 
i jej niepodległości — z bolszewika= 
mi, Polakami į innymi. 

Członkowie Związku nazywają 
się „Szauł'samż”* (strzelcami) ; moz» 
gą niemż być obywatele obojga ple: 
po os'ągnięciu 17 roku życia, o ile 
nie są pozbaw'en* praw. Osoby 
niemające 17 lat mogą brać udział 
w pracach Związku za zezwoleniem 
opiekunów czy też rodziców 


Strzelcy dzielą się na rekrutów— 
frontowych, nietrontowych i wsp:e 
rających. Do miefrontowych zali: 
cza s'ę kobiety i mężczyzn, którzy 
ze względu na stan zdrowia, wiek 
lub zawód, nie mogą pelm:ć służby 
wojskowej. Wszyscy nowozap'sani 
do Związku są rekrutami i będą po 
zostawali n'em* aż do czasu przej: 
ścia przysposobienia "wojskowego, 
przyczem o ile nie przejdą progra» 
mu w ciągu roku. są skreślani z liz 
sty członków Związku. Po ukoń: 
czeniu programu przysposob`enia 
strzelcy przechodzą do  kategorji 
niefrontowych è są zwolnieni od 
ćwiczeń wojskowych, którym podz 
legają fromtowi. Szaulis: po przeby 
ciu służby frontowej w ciągu 5 lat, 
a nie frontowej w c'ągu 8 lat, po 
osiągnięciu 45 roku życia, przeno* 
szą się do rezerwy È są od tej 'chwie 
li mwolniemśi od przymusowych 
prac, 

Osoby, które nie mogą pełnić sta 
le jakiejś pracy strzeleckiej lecz so: 
lidaryzują się z ideą Związku i chcą 
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służyć Związkowi swemi składka: 
m; lub pracą w dziedzinie kultural: 
nej, mogą być przyjęci, jako cziłon» 
kowe wsp'erający. 

Związek „Szaulisów* jest społecz 
ną organizacją bezpartyjną, to też 
w zasadzie zabrania się wprowadza 
nia w życie-członków haseł partyj: 
nych. , 

Podstawową jednostką Związku 
jest pluton (Burys), liczący około 
25 ludzi. Rządzi plutonem wybrany 
zarząd, składający się z 3 człone 
ków oraz mianowany daca. Wyż: 
szą jednostką Związku jest grupa 
okręgowa, czyl: obwód  (rynktin: 
tes) łącząca wszystkie plutony w 
danym popwiecie, Każdy obwód 
posiada wybieralny zarząd i miano 
wanego decę. Wszystkich obwodów 
jest 20, stosownie do ilości: powiaa 
tów, ze względu na to, że często w 
wioskach znajduje się meznaczna 
ość członków, nńemogąca stworzyć 
plutonu, więc mniejsze grupki 
strzelców (do 8) tworzą wtedy dru: 
żyny. Kilka takich drużyn tworzy 
pluton. Grupy okręgowe ze wszyst: 
kiemi plutonami, wchodzącemż w 
skład, tworzą Związek Szaulisów. 
l:czący obecnie około 20 tys. człon: 


ków, w tem około 12 tys. ówiczą: 
.zących. 
Zjazd przedstawiciely plutonów 


grupy okręgowej 'wybera na jeden 
rok „zarząd grupy okręgu“, do obo: 
wiązków którego należy“ a) przyja 
mowanie ż wydalanie szaulisów, 
b) admin'strowanie i kierowanie 
pracą w plutonach. Wszelke zatar- 
g? pomiędzy strzelcam* , załatwia 
Sąd grupy okręgowej. l i 
Ogólny zjazd przedstawicieli wy 
biera na przeciąg jednego roku: 


I tak samo jak istnieje wojsko. 
którego zadaniem jest ciągła pra- 
ca ofiarna, w imię przyszłej obro- 
ny Państwa, w imię stałego zape- 
wnienia mu pokoju i nietykalno- 
ści, — powstaćby mogła armja 
cywilna, której zadaniem byłoby 
ciągła praca dla dobra Państwa i 


Narodu, praca wyeliminowana z , 


tendencyj partyjnych, a szerząca 
faktem swego istnienia pewne nie 
złomne, po za partyjne, a konie- 
cz i zbawcze zasady życia zbioro- 
wego. 

I jak niegdyś, gdy do bram Rzy 
mu stukała herezja, powstał za- 
kon „psów pańskich? — domi ni 
canes — dominikanów, — by bro 
nić kościoła i wiary, w dniach. 
gdy zawisa nad państwem groź- 
ba, daleka może, lecz nie mniej 


przez to ważna — w rozwichrzo- 
nem życiu społecznem, wśród zma 
gających się partyj, doktryn, in- 
ieresów, warstw i narodowości, 
powstać winien ośrodek codzien- 
nej pracy ad majorem Poloniae 
gloriam — dla większej| chwały 
Polski. | 
Ośrodek ten nie może być ani 
partją. ani stronnictwem w po- 
łoeznem tegos [owa znaczeniu. Wi 
nien on być świeckim zakonem, 
którego członkowie * składaliby 


- sluby bezwzględnej, ofiarnej słu- 


żby, codziennej upartej pracy dła 


Polski. 
(D. e n.) 
Ev. 
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Centralny Zarząd Związku, Komi: 
sję Rewizyjną oraz Najwyższy Sąd 
Szaulisów, Zarząd Centralny, skła: 
dający się z 12 członków, wydaje 
projekty, ustawy, statuty, rozstrzy: 
ga kwestje bieżące, wybiera osoby 
odpowiednie na stanowisku Komen 
danta Związku, kieruje pracą pod- 
oddziałów. Naczelne dowództwo 
sprawuje prezydjum oraz komen- 
dant Związku. 


Związek „Szauliśsów'* jest organi: 
zacją społeczną į podlegającą Mini- 
sterstwu Obrony Krajowej, która 
ustala program przysposobienia 
wojskowego, wychowania fizyczneś 
go : co rok zatw'erdza plan prac 
Związku, M. O. K. ustala wytyczne 
Związku w dziedzinie obrony kraz 
ju w czasie wojny i pokoju, na wyż 
konanie czego daje do dyspozycji 
komendanta Szaulisów pewną ilość 
oficerów lub specjalistów oraz po: 
moc pieniężną. 

Szaulisi frontowi, dacy grup okrę 
gowych oraz plutonów noszą stale 
specjalne umundurowanie, zatwier: 
dzone przez M. O. K. Składa się 
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ono z czapki formatu kepi francus- 
kiego, koloru szarego z czerwonym 
otokiem na przodzie, a z tyłu cie: 
mmo « zielonym paskiem aksamit- 
nym; nad daszkiem: pasek złoty 0» 
raz znaczek biały — 2 lście dęboe 
we skrzyżowane, wewnątrz tarcza i 
krzyż, Mundur żołnierski, koloru 
khaki, spodnie takiegoż koloru, da: 
lej trzewiki, owijacze, karabin, pas 
i po 2 ładownice uzupełniają ekwi- 
punek szaulisa. Każdy członek ćwie 
czący przy wstąpieniu do Związku 
wpłaca 15 litów, za co otrzymuje z 
zarządu „burysu* umundurowanie 
oprócz czapki i trnzewików. Broń 
jest zmagazynowama i przechowuje 
się w ikamcelarji, w wyjątkowych 
tylko wypadkach w braku lokalu 
ma skład broni, strzelcy przechowu: 
ją ją u siebie. Uzbrojenie strzelców 
jest jednakże miejednolite, n ektóre 
plutony mają karabiny niemieckie, 
inne angielskie lub rosyjskie. Broń 
maszynowa typu rosyjskiego, Plu- 
tomy strzelców konnych zdobywają 
furaż dla koni we własnym zakre: 
sie. Każdy gospodarz zam'eszkały 
w obrębie danego plutonu, daje ko» 


Ruchoma twierdza — czołg. 
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lejno miarkę owsa i siana, Konie 
też są własnością strzelców. 

W ostatnich czasach zauważono 
wzmożoną działalność Związku, 
zwrócomą głównie w kierunku uzy: 
skania większej gotowości bojowej. 

Centralny Związek polecił wszy 
stkim płutonom, by bezywzględu na 
jakość i liczebność członków, pio» 
wadziły ćwiczenia przynajmniej 2 
razy tygodniowo. W ówiczeniach 
tych mają być uwzględniane. a) wy 
szkolenie formalne, b) wyszkolenie 
bojowe, c) specjalizacja, w C. K. 
M., łączności, w służbie sanitarnej 
i t. p. Często urządzame są óćwicze= 
nia polowe przy połączen'u więk: 
szych oddziałów oraz wojska. Z ie 
nicjatywy Związku Strzeieckiego 
zwoływane są zjazdy byłych ochote 
ników — wojskowych. Na zjazdach 
tych prelegenci nawołują do goto: 
wości, by z chw'lą otrzyman'a rozz 
kazu wszyscy jak jeden ruszyli ø 
bronią w ręku celem odebrania Wil 
na, Związek strzelecki prócz prac 
nad wyszkoleniem prowadzi już w 
czasie pokoju intensywny. wywiad 
na naszem pograniczu, uciekając się 
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przytem do dywersji. Bandyckic na 
pady na placówki polskie, uprowas 
dzanie żołnierzy z pogranicza, mor: 
dy osadników i t. p. ilustrują dzia» 
łalność „społecznego Związku Pe- 
publiki Litewskiej. 

Tyle można powiedzieć o stanie 
organizacji przysposobienia wojsko 
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wego w Litwie. Przyznać należy, że 
w tem nowopowstałem państwie du 
żo stę robi w kierunku uzbrojenia 
narodu, ale tam gdzie naród nře jest 
skonsolidowany, gdzie nie przez 
bnzm'aly echa jeszcze niedawnej 
rewolucji! nożna się nie obawiać 
wielkich ś groźnych dła nas rzeczy. 


Głosy Czytelników. 


POZNA JMY ZIEMIĘ, SKĄD 
NASZ RÓD... 


Idea ruchu przysposobienia 
wojskowego jest koniecznym wy 
nikiem zbiorowego uczucia naro 
dowego, powszechnie zwaneg 
miłościa Ojczyzny. Jest rzeczą 
zrozumiałą i uczuciową zarazem, 
że, kto coś ukochał, ten w każdej 
chwili jest przygotowanym do o- 
brony tego, co kocha. W obronie 
o ten skarb jest gotów położyć 
swe życie. Najdroższym skarbem 
u Polaków jest ich ziemia i ich 
polityczna wolność. Z poczucia o 
bowiązku ochrony przed wroga- 
mi zrzeszamy się w oddziały 
przysposobienia wojskowego, by 
gdy zajdzie tego potrzeba, wyru- 
szyć w bój przeciw każdemu, 
któryby chciał pogwałcić nasze 
największe ideały. Stawiając so- 
bie jednak za cel obronę naszych 
odwiecznych siedzib, z drugiej 
strony zapominać o tem nie na- 
leży, jak ważną rolę odgrywa w 
rozbudowie uczuć ku Ojczyźnie 
i wdrażaniu się w szereg obowiąz 
ków wobec niej, przedewszyst- 
kiem dążność do jej wszechstron 
nego poznania. Ukochać Ojczy- 
znę, to znaczy Ją poznać. Wsłu- 
chiwać się w poszum Jej wód. 
w rozgwar lasów i borów, cie- 
szyć się jej kwieciem. nadziwić 
się jej ptactwem, nasycić. piękny 
mi jej widokami.  przypatrzyć 
się ziomkom. ich domom, pafa- 
com, świątyniom. wczuć się w u- 
drękę spracowanych rąk, poznać 
dorobek genjuszu narodowego — 
to wszystko również powinno 
stać się celem każdego obywate- 
ła. W ten sposób bowiem pogłębi 
on swe uczucia ku wspólnej nam 
Matce, w ien sposób utrwałi on w 
sobie przekonania konieczności 
pogotowia zbrojnego. 

W potrzebie stanie nawet nie- 
powołany, bo poznał i odczuł do- 
kładnie Tę. w obronie której wal 
czyć będzie. Należy zatem wśród 
członków P. W. pielęgnować i 


rozszeżać ideę krajoznawczą. Po- 
stulat podniesiony w urzeczywi- 
stnieniu swem nie napotka na ża- 
dne trudności, a śmiem stwier- 
dzić, znajdzie tylko sprzyjające 
warunki. Przeprowadzenie tej i- 
dei w czyn wyobrażam sobie w 
sposób następujący: Oddziały 
przysposobienia wojskowego w 
myśl celów, dła których zostały 
zawiązane, muszą podejmować 
ćwiczenia w najrozmaitszych ter 
minach i najrozmaitszych okoli- 
cach kraju. Wśród Oddzialu P. 
W. powinni się znaleź! członko- 
wie, którzy obok zwykłych ćwi- 
czeń mieliby obowiązek zaznajo- 
mienia się przed ćwiczeniami z 
terenem pod względem krajozna- 
wczym. W chwilach postoju lub 
krótkiego odpoczynku po ćwicze 
niach opowiadali by oni swym 
towarzyszom o przedmiotach tej 
okolicy występjujących., a to pod 
wzelędem krajoznawezym, histo- 
rycznym, kulturalnym i t. d. 
Słuchaczy mieliby niewątpliwie 
snoro. Ćwiczenia nabrałyby wte- 
dy wiele nęcącego widoku, prze- 
platane prostemi, a rzeczowemi 
opowiadaniami o przedmiotach 
lub terenie, oglądanych bezpośre 
dnio przez członków P. W. przy- 
nosiłyby społeczeństwu nie tylko 
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zdrowie fizyczne, ale cały szereg 
innych wartości pierwszorzęd- 
nych, natury idealnej. 

Przypuśćmy, że mamy odbyć 
ćwiczenia w okolicach Krosna 
Ile ciekawych rzeczy może opo- 
wiedzieć krajoznawca. ile pięk- 
nych przedmiotów może pokazac 
fowarzyszom! Samo miasto, po- 
siada budowle średniowieczne, w 
okolicy Odrzykoń, siedziba nieg- 
dyś notężnego rodu, słynie w dzie 
jach ojezystych z bohaterskiej o 
brony o całość granie Rzeczypos- 
poliiej. Wokoło step, obecnie psze 
nicą zasiewany, kryjący w sobie 
tu i ówdzie resztki pierwoinej flo 
ry i fauny, to stepy Bonarów, Fir 
lejów. Oświęcimów. Wzniesienie 
z nachyleniem ku południowem 
wschodowi. poprzeżynane zbo- 
czami jarów, pod względem kra- 
joznawczym nieustępujących ws 
wozom górskim. w”swych skal- 
nych odkrywkach wypowiada 
calą długą historję przejść geolo- 
gicznych. Rozrzucone resziki wa- 
łów starożytnych śnią baśń o cza- 
sach bardzo odległych. 

Dzikie pola szumią pieśnią. 
jak jakaś potężna lira. „na któ- 
rej grała ręka Boża”. A ileż voz- 
myślań nasuwa kraint ta każde- 
mu Polakowi. Przecież jest io te- 
ren kilkuwiekowych naszych za- 
pasów z kulturą bizantyńską, 
trwającą aż po dni nasze. Pod- 
niosłem tutaj tylko kiłka tema- 


tów. a jest ich bez porównania 
więcej. Z tego krótkieg zarysu 


zadań członka P. W.. będących w 
związku i ideą obrony całości 
Rzeczy pospolitej wynika. że dla 
pogłębienia idei przysposobienia 
wojskowego należy  jaknajszyb- 
ciej przystąpić, do pracy wszech- 
stronnego poznania Polski. 
Ego. 


KRONIKA P. W. 


UROCZYSTE OTWARCIE 
KURSU INSTR. 
P. W. W BRODNICY. 


Przy 67 p. p. w Brodnicy został 
z dniem 20 stycznia zorganizowa 
ny instruktorski kurs P. N. dla 
członków organizacji P. N. całe- 
go rejonu 67 p. p. . 

Powyższy kurs zostal uroczy- 
ście otwarty w dniu 29 stycznia 
w obecności p. p. Starosty brodni 
ckiego Olszewskiego, d-cy pułku 
ppłk. Turczyńskiego i szeregu 
przedstawicieli _ poszczególnych 


tow. P. N. poszczególnych powia 
tów przynależnych do rej. P. N. 
67 p. p. 

Po Mszy Świętej w kościele po- 
klasztornym i wysłuchaniu pad- 
nioslego okolicznościowego kaza- 
nia wygłoszonego przez ks. Mag- 
nera. odbyła się na dziedzińcu ko 
szar defilada. podczas której na 
pierwszym miejscu kroczył sprę- 
żysiym krokiem - instrukiorski 
kurs P. N. 

Po defiladzie odbył się przegląd 
kursu podczas którego przemó- 
wił d-ca pułku do zebranych, 
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podkreślając cel tworzenia tych 
kursów jak również ich potrzebę 
dla obrony kraju i istotnego zre- 
alizowania hasła — Naród pod 
bronią. 

Po przeglądzie odbył się wspól 
ny obiad w przybranej bogato 
świetlicy i przy dźwiękach orkie- 
stry pułkowej dlugo rozłegał się 
wesoły gwar ochoczych glosów. 
Przy zakończeniu obiadu prze- 
mówił kapitan Pfaiffer, ofic. rej. 
P. N. 67 p. p., zachęcając uczest- 
ników kursu do wytrwania przy 
zgodnej współpracy mimo pocho 
dzenia z różnych tow. P. N., róż- 
nych miejscowości, a nawet dziel 
nic. Zachęcał do zadzierzgnięcia 
węzłów koleżeństwa i przyjaźni, 
które są w stanie przetrwać spo- 
ry i różnice organizacyjne, ży- 
cząc wszystkim zobaczenia się 
przy końcu kursu. którzy oby o- 
puszczali z jaknajlejszymi wra- 
żeniami, a _ przedewszystkiem 
wynikami — aby nakład czynio- 
ny dla nich przez Państwo dał 
pomyślne rezultaty, t. j. aby 
wszyscy opuszczając kurs, otrzy 
mali świadectwa instruktorów— 
i stali się faktycznie takimi dla 
swoich organizacji. 


ZEBRANIE KOMENDANTÓW 

I KIEROWNIKÓW ODDZIA- 
ŁÓW P. W. REJONU 6 p. s. p. 

pow. Strvj—Skole. 

(Kor. wł. „Narodu i Wojska“) 

Z inicjatywy Of. P. W. 6 p. s. p. 
mjr. Kulikowskiego odbyło się 
ostatnio w Stryju zebnanie wiszyste 
kich komendantów 4 kierowników 
oddziałów P. W. z pow. Stryj i 
Skole. | 

Na zebranie jawili się kierownicy 


hufców gimn. ze Stryja pp.: profeż. 


sor SFtnikiew$cz, Popkiewicz, ko» 
mendant „Strzelca“ p. Rogala, Toe 
manek, Wierzbicki (Skole), Gor: 
czyński (Synowódzko — Wyżne), 
Kij (Miercink:) Kierownik oddziału 
szkoły rolmiczej, inżynier Paciore 
kowski z Bereźmicy, szkoła przemy: 
slowa p. Czaglawski, Stow. Młodz. 
Polskiej p. Czuchwa (Słobódka) 
oraz panie: Skulska i Perska z Koz 
ła Przysp. Kobiet do obrony kraju. 

Zebranie zaszczycił swoją obece 
mością deca 6 p. s. p. ppłk. Sztabu 
Gen. Ruszczowski który otworzył 
zebranie powitaniem delegatów 
dziękując równocześnie przedstawie 
ctelom wszystkich towarzystw, pra: 
cujących ma polu wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia  Woje 
skowiego za dotychczasową pracę 
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oraz apelując aby ma przyszłość 
praca ta dała jeszcze lepsze wyniki. 

Na zebraniu powyższem omawia: 
mo sprawy związane Z wyszikole= 
niem, umumndurowianiem, ówiczenia: 
mi w zbiórkach alarmowych, Kumnsa» 
mni p. w. w okresie 1927-28 r. rouze 
nika 1907 į frekwencją oddziałów 
P. W. jednak „clou“ zebrania był 
punkt porządku dziennego „Wizaje» 
mny stosunek oddziałów P. W., a 
idea pracy“ gdzie ikomemdanci po- 
szczególhych oddziałów (wypowie 
dzieli się szczerze bez żadnych an: 
tagontamów, zaś w końcowej dysku: 
sji nastąpiło pojednanie się wszys 
stkich towarzystw: i chęć pracy w: 
p. w. jednolitej i apolitycznej, dla 
ide: p. w. 

Analogiczne zebranie i z tym saz 
mem programem odbyło się w Droz 
hobyczu. gdzie w zebraniu wzięło 
udział 20stu komendantów, Kiero= 
wników i kżerowniczek oddziałów 
i hufców P. W. z pow. Drohobycz. 


Oficer Imstr. P. W. 6 p. s. p. 
Grondalski, kpt. 


CZTEROTYGODNIOWY KURS 
W. F. w SŁUPCY. 


Zawdzięczając zabiegom: miejsco- 
wych działaczy na polu w. f, : p. w. 
Dowództwo Korpusu VH pismem 
z dnia 12.11.1927 r. za Nr. 24347 
Wyszk. udzieliło swej zgody i [poz 
parcia w uruchomieniu w Słupcy 
czterotygodniowego kursu pom. 
instruktorów wychowana fizyczneż 
go, ma który zgłosiło się 25 kandyda 
tów z różnych organizacyj i terenu 
powiatu, 

Kurs skoszarowany był w lokaa 
lach Świetlicy Związku Strzeleckie: 
go, Komendy Obwodu tegoż Związ 
ku oraz w biurach Powiatowego Ko 
mitetu W, F. i P. W. i Słupeckiego 
Kola Zw. Oficerów Rezerwy, któ: 
re to lokale leżąle mieszczą się w 
jednym budynku. — Zajął kurs o- 
gólem 5 ubikacyj: salę żołnierską, 
salę stołową, umywałlnię, szatnię i 
kancelarję Komendy Kursu (w loka 
lu Biura Pow. Komitetu). Gotowa: 
mie strawy odbywało się w kuchni 
polowej o 3 kotłach, umieszczonej 

mym z budynków gospodarz 
czych na dziedzińcu posesji kursu. 
Do gotowania zgłosiło się 2 człom= 
ków P. W, z których jeden. przez 
dłuższy czas gotował w kasynie Os 
ficerskim i trzeba oddać sprawiedli- 
wość, że nie tylko umiał dobrze i 
smacznie ugotować pożywienie, 
lecz również potrafił zrobić to osz 
czędnie i z dużym urozmaiceniem 
potraw: 


Sorty mundurów, ekwipunek o7 
raz częściowo sprzęty wyszikolenio= 
we otrzymano z 68 p. p. z Wrześni, 
resztę zaś potrzebnego :nmwentorza 
i całą pracę dał Powiatowy Komitet 
w Słupcy. Zaprowiantowanie odby* 
wało się sposobem gospodarczym 
za otrzymany z 68 p. p. równoważe 
nik w gotówce według racji „N“. 

Głównym inicjatorem i realizato» 
rem jest sekretarz tutejszego Powia 
towego Komitetu por. rez, Ciesziko= 
ski Aleksander, który szczerze i Z 
poświęceniem się zajmuje sprawa: 
mi w. £. ip. we, poświęcając dla tej 
akcję bardzo dużo swego czasu wol- 
nego od bezpośrednich swych zajęć 
biurowych. 

Sztab kursu składał się: Komene 
dant — por. rez. Cieszkowski Alek 
sander, zastępca jego — chor. Lu» 
kaszewski Stanisław (zast, of. instr. 
na pow, Słupecki) i: sekretarz kur: 
su — p. Stawicki Aleksander, któ: 
ry swą pracę ofiarował bezimtereso= 
winie, 

Wykładowcami zaś byli: ppr. 
rez. Bajkowski Józef — instr. w. £.; 
por. rez, dr. Żurek Walenty — hy- 
gjena, anatomia, fizjologja oraz pos 
rady lekarskie i opieka Sanitarna; 
ppr. rez, Grętkiewicz Wincenty — 
historja i geografja Polski; co się 
tyczy szermierki ; szkoły strzelca, 
to działy te prowadził chor. Łuka» 
szewsiki. Próc ztego do pomocy 
D:wo 68 p. p. przydzteliło do dys: 
pozycji Komendanta Kursu: pluto- 
mowego Obałka Michała i st. szer. 
Jakubowskiego Mieczysława, któ- 
rzy powierzone sobie obowiązki wy 
pełniali bardzo solidnie i sumiennie 
w dużym stopniu ulatwiając pracę 
Komendantowi: Kursu i jego zastęp 
cy, 

Nader czynny ż sprężysty prezes 
Komitetu, starosta p. Zenon Łopusz 
ki w dużym stopniu przyczynił się 
do rozwoju umystowego uczni przez 
wygłoszenie kilku bardzo pożytecze 
nych wykładów i pogadanek. 

Program kursu obejmował: gim: 
mastykę, łekikoatletykę, gry i zaba: 
wy, instruowanie tych przedmio: 
tów, szikołę strzelca, szenm'erkę i 
musztrę formalną. Przedmioty po» 
wyższe (przerabiane były i teorety: 
cznie i praktycznie. Kurs przepro» 
wadził 3 ostre strzelania z wynikas 
mi bardzo dobrymi: ma 25 uczni tyl 
ko 1 nie wypełnił warunków. 

W dniu 19.12 przeprowadzono 
sprawność fizyczną oraz por. rez. 
dr. Żurek dokonał oględzin lekar: 
skich, W dniu 20.12 odbył się egza: 
mim przed Komisją w składzie: 
przewodniczący  ikpt. Michalski z 
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68 p. p. delegat DOK VII — kpt. 
M'erzejewski oraz członkowie: por. 
Witkowńak á por, Topa iz 68 p. p. i 
przedstawicieli Pow. Komitetu z 
prezesem p. starostą Łopuskim na 
czele. Wyniki egzaminu były — 10 
dobrze ë 15 — dostatecznie. Nale: 
ży mieć przytem na uwadze, że na 
kursie było tylko 2 rezerwistów 
(rzemieślników), reszta zaś w wies 
ku przedpoborowym, co mie stanoe 
wiło jednak tamy, do jednogłośne» 
g orzeczenia Komisji o nadzwyczaj: 
nej sprawności uczni (niprz. w czas 
defilady chwyty bromżą były tak 
wykonane, że nie jeden młody żołe 
nierz mógłby pozazdrościć). 

W dniu 21.12 odbyły s'e popisy, 
defilada, wspólna fotografja ód oz 
biad w sali sejmikowej. Przed rozz 
poczęciem obiadu wyg!osił przemóz 
iwżenie prezes Pow, Komitetu, p. Ło 
puski w którym nawoływał i za- 
chęcał absolwentów do pracy w 
swych organizacjach i przeszczepiae 
mia zdobytych ma kursie wiadomo= 
ści teoretycznych i praktycznych. 
Prezes dziękował również kom:en> 
dantowi Kursu por. rez. Cieszkow» 
skiemu za pracę, trud i starania od- 
pow':ednżego postawienia kursu, res 
zultatem czego z materjału abso: 
lutnie surowego, na widok którego 
mie jeden _ powątpiewająco kręcił 
głową, — powiat uzyskał 25 pomoce 
ników 'mstruktorskich w dziedźinie 
W. f. co przyczyni się w dużej mies 
rze posun:ęciu tego działu naprzód. 
Po przemówieniu Prezes rozdał abe 
solwentom świadectwa. W odpowie 
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* dzi ma przemówienie Prezesa w barz 


dzo sympatyczny i serdeczny Spo: 
sób przemówił absolwent Piątek 
g drużyny Harcerskiej w Zagóro» 
wie. Mówca dziękował Komendan: 
towi i zebranym przedstawicielom 
wojsika i społeczeństwa za okazaną 
opiekę i pomoc uczniom w czasie 
kursu, dziękował również za zrealie 
zowanie inicjatywy por, rez. Ciesze 
kowskiego, która przyczyniła się 
do osiągnięcia przez uczni dużych 
nowych wiadomości, które — za: 
pewnia mówca w imieniu swych 
kolegów — mie pójdą na marne, 
gdyż każdy z absolwentów będzie 
miał za pumkt homoru dla siebie 
zdobyte wiadomości rozszerzać poz 
między członkami swej organizacji. 

Po rozdaniu świadectw Prezes 
jeszcze raz dziękował i wzywał do 
pracy wytrwalej ku potędze, roze 
woju ¿chwale ukochanej Ojczyzny. 

W czasie obiadu przemaw'ał prze 
wodniiczący Komisji egzminacyinej 
p. kpt. Michalski, wyrażając swój 
podziw na zdobyte w tak krótkim 
czasie trwania kursu postępy > pod- 
nosił w tem zasług, Komendanta 
Kursu oraz umiejętne i energiczne 
postawienie sprawy przez niego i 
odpowiednie wykorzystanie przy» 
dzielonego personelu pomocnizego 
wojskowego. Mówca również podz 
kreślił zasługi pp. oficerów rezerwy 
Koła Słupeckiego, którzy poza swą 
zawodową pracą jednak tyle włas= 
mego czasu poświęcili: sprawom w. f. 
i p. w, 

Po obiedzie w doskonałym naz 
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stroju ; humorach absolwenci zdali 
ckwipunek i umundorowanie i już 
około l9:ej wszyscy rozjechali s'e 
do domów, 

Tak zakończony został rok 1927 
pracą Powiatowego Komitetu w 
Słupcy, a mowy preliminarz budżee 
towy na rok -028:29 w wysokości 
około 20.000 złotych (w roku 1927 
—6.700 zł.) daje nam pełną gwarane 
cję, że prace Komitetu zatoczą zna: 
cznie większe koła i dadzą pożąda: 
ne rezultaty. b (8x 


KOMUNIKAT. 


Dnia 26 lutego EE O godzinie 
10-ej rano odbędzie się w lokalu 
szkoły Giżyckiego, Wierzbno 115 
Walny Zjazd Polskiego Związku 
Łuczników. O przybycie na 
Zjazd prosi Zarząd Związku 
wszystkich członków sekcyj i 
Klubów Łucznych. jak również 
miłośników i zwolenników spor- 
tu łucznego. 

Porządek dzienny Zjazdu: 

1. Sprawozdanie tymczasowe- 
go zarządu z działalności za rok 
1927. WET 

2. Sprawozdanie poszczegól- 
nych kół. 

"5. Wybory nowego zarządu. 

4. Program pracy na rok 1928. 

5. Wolne wnioski. 


Od Administracji. 


Prenumerata „Narodu į Wojska“ wynosi: 
A 


kwartalnie złotych 2, miesięcznie groszy 75. 


d Wzrost kosztów wydawnictwa, podwyżka taryfy pocztowej, uniemożliwiła admin stracji „Narodu i 
Wojska“ stosowanie w dalszym ciągu, dotychczasowej prenumeraty ulgowej, przy której udzielano dc 


10 prac. rabatu. 


Pragnąc, jednak, uprzystępnić zbiorową prenumeratę, PRZY KONIECZNYM WARUNKU: Wy. 


SYŁANIA EGZEMPLARZY POD JEDNĄ OPASKĄ I JEDNYM ADRESEM, 
Komitetów Powiatowych, Szkół, Organizacji, Pułków i pp. Oficerów P. W. 


w prenumeracie, w kwocie 


20"; 


administracja ustala dla 
i instrukcyjnych, zniżkę 


od ceny nominalnej, przy prenumerowaniu conajmniej 5 egzemplarzy, oraz zniżkę 


30' 


przy prenumeracie zbiorowej powyżej 25 egzemplarzy. 


i Szanowni Prenumeratorzy, którzy nadesł li w styczniu prenumeratę zechcą ją uzupe!nić na podsta 
wie powyższego, Prenumerata wpłacona do połowy grudnia r. b. pozostaje w sile, 


Przedpłata za „Naród ji Wojsko“ wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwartalnie — zł. 2.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem z ustępstwem 20 % 
rzy prenumerowaniu 5 egz, i wyżej,oraz z ustępstwem 30% przy prenumerowaniu powyżej 25 egzemplarzy. 


Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Władysław Evert. 


Cena pojedyńczego numeru gr. 40. 


Zakłady Graf. „Polska Zjednoczona“ Nowolipie 2. 


